Mógłbyś temu zaprzeczyć – RDT

I mógłbyś temu zaprzeczyć,

przysiąc, że wszystko, co wiesz

Musi się dziać siłą rzeczy,

lecz czymże właściwie jest rzecz?

Była taka smutna. Nikt nie wiedział dlaczego. Nikt nie chciał wiedzieć.

Siedziała sama na korytarzu i patrzyła gdzieś w dal. Tylko Ona wiedziała, co myśli naprawdę. Była bardzo intrygująca. Gdyby tylko ktoś się przyjrzał nie tylko Jej twarzy, ale przede wszystkim Jej duszy. Gdyby ktoś na Nią spojrzał, to mógłby się w Niej zakochać. Gdyby ktoś Ją poznał… Ale nikt nie chciał. Dla wielu była niewidzialna. Nikt nie widział w Niej kobiety.

Była piękna, ale nie eksponowała tego. Długie nogi, płaski brzuch, idealny biust. Delikatna, spokojna, cicha i skromna była niewyrazista i przeciętna. Mimo wszystko w Jej oczach było jakieś maleńkie światełko. Miała nadzieję, że kiedyś będzie mogła powiedzieć wszystkim, kim jest poza szkołą; że będzie miała komu o tym powiedzieć, otworzyć się, opowiedzieć o swoich marzeniach.

Zdecydowanie potrzebowała przyjaciela.

Po kilkunastu latach życia była prawie pewna, że ma przyjaciółkę. Ale szybko zorientowała się, że to tylko z Jej strony była przyjaźń. „Przyjaciółka” miała innych przyjaciół i Ona nie była jej potrzebna. Tylko traciła przez Nią czas. Ale bała się powiedzieć Jej o tym wprost, więc coraz bardziej Ją ignorowała. Ona cierpiała i długo płakała, ale pozbierała się. Nauczyła się żyć obok innych.

Wtedy przyszła kolejna przyjaźń. Ludzie życzliwi, którzy chcieli ją zrozumieć. Ale Ona nie umiała już żyć wśród ludzi. Sprawiała pozory wszelkich ludzkich uczuć tak długo, aż w końcu uwierzyła, że jest w stanie odnaleźć się w towarzystwie.

Ale towarzystwo już się Nią nie przejmowało. Była znowu tłem. Samotnym człowiekiem. I nie umiała już wyłączyć w sobie tych uczuć, które znowu powołało w Niej do życia towarzystwo. Czuła się niepotrzebna i nie lubiana.

W międzyczasie przyszła do Niej miłość. Z Jej charakterem trudno było zdobyć chłopaka. Siedziała więc i cicho cierpiała. Przez cztery lata nikt o tym nie wiedział. Ale towarzystwu powiedziała.

No i wtedy się zaczęło.

Przyznanie się przed sobą do tej miłości sprawiło, że Ona cierpiała jeszcze bardziej. Wypowiedzenie tego faktu zrobiło go bardziej prawdziwym. Już nie mogła przed sobą udawać. Przed M też nie. Jej największym problemem nie była samotność, tylko nieśmiałość i niewielkie doświadczenie życiowe. To było najsilniejsze uczucie jakie Ją spotkało. Wiedziała tylko, że nie powie M o tym, że go kocha. Pragnęła jego szczęścia i w głowie miała słowa najprawdziwszej, Jej zdaniem, piosenki o miłości: „miłość to nie pluszowy miś, ani kwiaty, to też nie diabeł rogaty, ani miłość kiedy jedno płacze, a drugie po nim skacze; miłość to żaden film w żadnym kinie, ani róże, ani całusy małe, duże, ale miłość kiedy jedno spada w dół drugie ciągnie je ku górze”. I Ona chciała właśnie ciągnąć M ku górze, aby był lepszy, bardziej szczęśliwy i aby czuł się kochany. Chciała, aby odkrył swoje przeznaczenie i swój cel w życiu. 

Ale M chyba tego nie chciał. Widziała, że M lubi inną dziewczynę z towarzystwa. Zazdrość? Nie, to nie była zazdrość. Po prostu nie chciała, żeby przeżył zawód miłosny. Dziewczyna z towarzystwa traktowała M jak kolegę i to nie miało się zmienić.

Czasami zastanawiała się, jak to by było gdyby miała plany takie jak podmiot innej wspaniałej piosenki: „kiedyś kupię nóż i powyrzynam wszystkich wkoło, kupię nóż, zostawię tylko dwoje – tylko ja i ty, ja i ty, tylko ja i ty”. Kiedy była wesoła, stwierdzała, że byłoby pięknie. Ale w złe dni była pewna, że nawet gdyby była ostatnią dziewczyną na świecie, to i wtedy by Jej nie chciał.

Wszystko, czego chciała było tak naprawdę na wyciągnięcie ręki. Wystarczyło porozmawiać. Niestety świat starał się oddzielić Ją i M. To ludzie i ich opinie doprowadziły Ją do takiego stanu. To przez nich Ona już nigdy nie dowie się, co by było gdyby…

Gdyby zmieniła decyzję. Nie potrafiła uwierzyć piosence: „świat nie kończy się na ich słowach, nie kończy się na ich gestach (…) zrozum to wreszcie, zrozum to wreszcie, że świat nie kończy się na firmamencie, nie krąży tylko po najwyższych piętrach, nie liczy się nic, liczą się przyspieszone tętna”.  To właśnie „ich słowa” spowodowały kryzys.

Załamała się. Oczywiście nikt poza nią o tym nie wiedział. Żyła w swoim własnym świecie, który stworzyła, gdy nic nie szło po Jej myśli. Czas płynął za szybko, żeby się zatrzymać i zastanowić, ale za wolno, żeby uleczyć zranioną duszę.

Chciała spełniać swoje marzenia, chciała wreszcie zadbać o siebie, ale nie miała już siły. Wszyscy namawiali Ją do tego, czego nie chciała. Wszyscy chcieli decydować za Nią. Postanowiła po raz pierwszy zdecydować o swoim losie. Chciała tylko uświadomić innym, ile dla nich znaczy, że jednak jest im potrzebna.

W wieku szesnastu lat uciekła z domu.

Tam, zgodnie z Jej oczekiwaniami zauważyli to. Ale nie zrozumieli nic. Po dwóch tygodniach martwienia się, postanowili zapomnieć, że kiedykolwiek istniała. Wszystkie Jej zdjęcia, ubrania i inne rzeczy wynieśli na strych.

W szkole też szybko przyzwyczaili się do Jej nieobecności. Tylko nauczyciele czasem wspominali o Niej – była świetną uczennicą. Ale nie rozmawiano o Niej. Nie była ciekawym tematem. Nawet Jej towarzystwo – ci, których miała za przyjaciół – nie myśleli o Niej prawie wcale.

Smutne, ale prawdziwe.

„A miało być tak pięknie, miało nie wiać w oczy nam i ociekać szczęściem, miało być sto lat, sto lat, miało być tak pięknie, miał się nam nie kurczyć świat, ale przede wszystkim miało być sto lat, sto lat.”

Znając Jej szczęście, na „wolności” nie żyje Jej się najlepiej. A może nawet nie poradziła sobie w wielkim świecie. Może umarła młodo, nie pamiętana przez nikogo? Może ktoś Ją zgwałcił, zabił i zakopał, a ciało odnajdą dopiero za wiele lat?

Nie wiemy o Niej nic więcej, a to znaczy, że jeszcze jest nadzieja. Może uczy się, znalazła pracę i rozwija swoje zainteresowania? A Jej nowe towarzystwo nie pyta Jej o przeszłość i cieszy się, że jest z nimi? Może za parę lat cały świat usłyszy o Niej – wielkiej aktorce, piosenkarce, modelce lub pisarce? A może będzie żyła spokojnie u boku kochającego męża?

Nie wiadomo. Możemy mieć tylko nadzieję, że w przyszłości (o ile jest jakaś przyszłość) będą Ją prowadziły słowa piosenki: „krok za krokiem niesie cię pozytywna myśl, że nie jest źle, że to wszystko ma jakiś sens”.

Ja mam nadzieję, że Wy będziecie teraz uważniej wsłuchiwać się w słowa piosenek i tłumaczyć je sobie swoim sercem. Chciałabym też, żebyście dostrzegali ludzi niewidzialnych. Niektórzy z nich naprawdę tego potrzebują. Obecność drugiego człowieka daje nadzieję, „bo nie sposób dla siebie tylko żyć, najpiękniejsze – potrzebnym komuś być, bo nie sposób w samotności żyć”.

